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ACE.

... idziemy
Po wielu już latach walk prowadzonych w Polsce 

z demokracją, jako ustrojem politycznym, posiadamy 
dostateczny materiał, by taktykę, jaką w nich prze­
ciwnicy demokracji się posługują, poddać ocenie kry­
tycznej. Jest to obowiązek zdrowo myślącego społe­
czeństwa. Małoduszne uchylanie się od krytyki, lizuń- 
stwo i zakłamanie, to wrzody na naszym organizmie 
państwowym i umysłowe lenistwo.

Mimo prób narzucania obywatelowi różnych „ideo­
logii" — masa ludu w olbrzymim procencie pozostała 
wierną sztandarowi demokracji. Nie pomoże tu odwra­
canie się tyłem do tych zjawisk.

Ktoś w latach najcięższych napisał o nas: 
„Kiedyś, gdy zemsty lwie przehuczą ryki, 
Przegrzmi głos trąby — przełamią się szyki, 
Gdy wróg ostatni wyda krzyk boleści, 
Umilknie — — światu swobodę obwieści..." 
Tragedią może życia dzisiejszego Polski jest lo, że 

wizję Jej przyszłości dźwiga właśnie ta olbrzymia 
część społeczeństwa demokratycznie myślącego, ale 
odsuniętego od decydowania o Jej losach.

Polska Wieczna — to nasz cel, do którego my de­
mokraci idziemy w. zwartych szeregach. Tworzymy 
w Polsce tej — niepodległość charakteru i opinii. Nie 
zachwiano w nas tego, co najświętsze jest w kulturze 
naszej — poczucia prawa.

W demokracji widzimy tylko ostoję przyszłej po­
tężnej Polski. »

Bo wszelkie dyktatury wychowanie społeczne za­
stępują — społeczną tresurą. Tłumią inicjatywę pry­
watną. A czynią to wszystko w imię jakiejś tam „idei" 
— bez idei — w myśl życzeń elity, która obszedłszy 
potrzeby narodu, umiejscawia pojęcie państwowości 
w szufladach i kartotekach.

Co uczyniła z nas „elita"?

ku Polsce Wiecznej
Stajemy się narodem pariasów.
Nawet do Łotwy wysyłamy robotników sezono­

wych. Dochód roczny na głowę spad! na 22 zł na mie­
siąc. Dochód społeczny spadł do 1933 z ]<S miliardów 
na 11 miliardów. Nie wiadomo, ile dziś wynosi. Ol­
brzymie obszary pół czekają na... nowych Holendrów, 
jak przed 150 laty. Właściciele latyfundiów różnych 
Radziwiłłów, Zamojskich i i. cieszą się specjalnym za­
ufaniem i przywilejami. Nie mamy autostrad, koniecz­
nych dla strategii, elektryfikacja nie rusza z miejsca. 
Posiadamy ludzi zdolnych — ż samozaparciem pracu­
jących robotników, mamy wielkie obszary, węgiel, że­
lazo, sól itd.. najpotrzebniejsze surowce, ale „elita" nie 
potrafi tych czynników sprząc i zorganizować.

Ocknąć się i zbudzić energię ludzką utajoną — 
wyzwolić ją z uwięzi — to centralne zagadnienie, 
które stoi przed nami. Chodzi tu o poszczegól­
nego człowieka. Osiągniemy istotny cel życia tym prę­
dzej, im prędzej zdołamy dotrzeć do jego osobowości 
— do jego potrzeb materialnych i duchowych.

Tam, gdzie brak samych siebie — tam według Goe­
thego — „wszystkiego nam brak".

Człowiek — taka już jego natura — odda się bez­
względniej dziełu, kiedy ujrzy w nim dalszy ciąg wła­
snej istoty.

Z tymi faktami trzeba się liczyć. Wie je wiatr w ża­
gle naszego okrętu — trzeba nam tylko rozwinąć te 
żagle. Gdzie niema ideału — tam pustka i bankruc­
two. Tam panuje egotyzm, gnicie, fatalizm. Naród 
nasz, o tak pięknych tradycjach wolnościowych musi 
tkwić w moralnej wspólnocie, zasiąść musi przy wspól­
nym stole i wspólnym warsztacie przyszłości, ale 
w atmosferze wolnego ducha.

Z poczucia takiego ducha rozpoczęta reforma 

uzdrowienia państwowego przez rząd — glosami 
większości narodu powołany, może jedynie zbudować 
most nad przepaścią, jaka się rozwarła między „elitą" 
a resztą społeczeństwa.

Józef Piłsudski, na którego do niedawna jeszcze 
składano wszelką odpowiedzialność, a który „elicie" 
wystarczał za program i ideę — nagle zniknął.

Powstała próżnia. I tu tkwi tragiczny węzeł zaga­
dnienia. Niema dziś drugiego państwa w Europie, 
które by w podobny sposób doprowadziło do zera po­
stulat jedności woli narodu i jego sił.

Niejednokrotnie Marszalek* Piłsudski w swych wy­
wiadach zaznaczył, że w Polsce nie da się wprowadzić 
dyktatury. Powiada się — przecież u nas nie ma dyk­
tatury. — No tak — ale konsekwentnie zdąża się do 
mon oparty jności. A cóż to jest monopartyjność?

Wytworzono sobie fikcję „jedności" narodowej — 
Ozon. — Wygłoszono szumne hasła o konsolidacji na­
rodowej w imię obronności państwa.

My w iemy, że o obronie decyduje siła i duch, a silę 
i ducha narodowi dać może jedynie demokracja.

Z tym co dziś jest, należy radykalnie zerwać. Na 
polskość nie ma nikt monopolu.

Jakie z tego wnioski?
Nie osiągnie się poprawy, jak długo centrum za­

gadnienia nie stanie się człpwiek i jego wartość. Głód 
wartości człowieka dzisiejszego rośnie i szuka zaspoko­
jenia. I naszym, demokratów, zdaniem — iść po tej 
drodze do rozwiązania tej wielkiej sprawy, aby wspól­
nie dźwignąć naród polski ku wielkości, ku Polsce 
Wiecznej, i aby człowiek poczuł w piersiach swoich 
w tej Polsce królestwo wolności osobistej.

Iskra lego poczucia więcej warta niż wszystkie 
programy Hitlerów, Mussolinich czy Stalinów.

w odpowiedzi denuncjatorom
Tutejszy „Głos Stanu Śred." w nr 1 br. pozwolił 

sobie na kilka swoiście głupich uwag pod naszym adre­
sem w artykule „Niebezpieczna gra". Znamy koleje 
tego artykułu oraz niemrawego autora, pozbawionego 
jakiegokolwiek zmysłu krytycyzmu. Polemizować z ta­
kim „redaktorem", który gdy mu zabraknie w głupiej 
mózgownicy argumentu, ucieka się do najpodlejszego 
sposobu — do denuncjacji — nie można. Radzimy mu 
powrócić do Rybnika, który pozostawił mu na jego 
umyśle swój kompleks. Nie będziemy odpowiadali na 
pomyje. Natomiast poruszymy słuszność naszego sta­
nowiska z punktu widzenia wielu sympatyków z za 
Olzy. Szan. Czytelnicy przypominają sobie treść na­
szyci) artykułów zaolzańskich i napewno nikt nas nie 
posądzi o tendencyjność w tę lub tamtą stronę. Posia­
damy liczne dowody uznania od rodaków naszych za 
Olzą za odwagę cywilną i to nas więcej zachęca do 
pracy, więcej, Aniżeli wytyki różnych błaznów redak­
torskich.

Zapytujemy, czy źle czynimy, jeśli (słowami Głosu 
Stanu Śr.) „jednego oszczędzamy — a innym wyty­
kamy błędy"? Czy to jest dywersja?

Czy można nazwać robotą niebezpieczną, jeśli bie- 
rzemy w obronę liczne grono uchodźców politycznych 
z za Olzy, którzy dostali się w ręce pewnego hurra - 
społecznika i „filozofa", nazywającego ich bolszewi­
kami itp.? * *

Czy stokroć szkodliwszą nie jest robola, jeśli wszel­
kie niedociągnięcia i machinacje ukrywane są pod 
płaszczykiem imunitetu narodowego za Olzą? Czy Wie 
pisaliśmy, że te właśnie błędy organizacyjne za Olzą 
wykorzystuje poseł komunistyczny śliwka dla swej 
partii?

W krytyce tej nie jesteśmy odosobnieni. Oto leży 
przed nami „Robotnik Śl.“, organ robotników zaolzań­
skich, który o tej pracy tak pisze: „Widzieliśmy bez­
radność, która wpędzała ludność polską w stan niebez­
pieczny. W tej sytuacji PSPR wystąpiła z inicjatywą 
walki, na zasadach realnych..." Artykuł dotyczy ostat­
nich postulatów ludności polskiej.

Ton naszycłi artykułów był obiektywny i to jedy­
nie dlatego, by ratować od dalszych jątrzeń i rugów 

zrozpaczoną ludność robotniczą w Zagłębiu ostrawsko- 
karwińskim i nie zapędzać jej w ręce szowinistów cze­
skich względnie partii komunistycznej. Gdyby cenzor 
dopatrzył się w naszych artykułach stronniczości, na­
pewno uległyby konfiskacie. To raz. A z drugiej strony 
ludność polska za Olzą posiada własną prasę, która 
mogła zabrać glos i bronić swych działaczy przed na­
szymi atakami, rzekomo nieprawdziwymi. Prasa ta je­
dnak nie odezwała się ani razu, z czego wynika, że 
zarzuty nasze polegają na prawdzie.

Pisząc już o tych sprawach, poruszmy dalsze naj­
bardziej aktualne i czekamy na odpowiedź.

Gzy w porządku się dzieje, jeśli ktoś z patentowa­
nych działaczy (K. Berger) zajmuje czteropokojowe 
lokale, przeznaczone na szkolę przemysłową i wydzia­
łową w Cz. Cieszynie i mimo próśb i gróźb lokalu tego 
nie oddaje Macierzy Szkolnej. Młodzież szkolna dzięki 
p. Bergerowi od szeregu miesięcy gniecie się w piwnicy, 
narażając swe zdrowie — przy nadmiarze prywatnych 
mieszkań w Cz. Cieszynie. Czy takie postępowanie 
działa budująco na ludność polską?

Dalej. — Na jakiej podstawie pobiera prof. Motyka 
od kilku miesięcy pobory Macierzy Szk., nie ucząc? 
Wiemy, że p. Motyce odebrano prawo nauczania, ale na 
litość boską, pan ten musi zrozumieć, że Macierz żyje 
i utrzymuje się ze składek publicznych i że stan wyle­
giwania się kosztem grosza publicznego nie może trwać 
ad infinitum. Całe Zagłębie o tym mówi i domaga się 
uregulowania tej sprawy.

A teraz poruszmy sprawę najboleśniejszą. Za Olzą 
utarło się mniemanie, że każdy kto nie idzie po linii 
pewnej kliki, politykującej całymi dniami w kawiarni 
„Polonia" — jest czechofilem i zdrajcą sprawy pol­
skiej. I tak czechofilem nazwano głowę polskiego Koś­
cioła ewang. w Czechosłowacji, czechofilem ochrzczono 
jednego z najbardziej ruchliwych posłów pol­
skich, pomijając cały szereg innych przewód- 
ców robotniczych, myślących kategoriami demokra­
tycznymi. Na tym tle powstało największe rozbicie 
i wzajemna nieufność, szkodliwa wspólnej pracy.

Raju w CSR ludność polska nie ma, ale nieszczęścia 
tego nie wolno powiększać własnym politykierstwem, 
intrygami i karierowiczowstwem.

Tę właśnie klikę uważamy za największych szkod­
ników za Olzą i mimo pogróżek z tej czy tamtej strony 
Olzy, stale będziemy poruszali te kwestie. Przekonani 
jesteśmy, że w ten sposób najlepiej przysłużymy się 
nie tylko ludności polskiej za Olza, ale i Polsce.

PŚ.
Średniakowi przypominamy niemiłą historię „hurra- 

patriotyczną" ze sprawozdaniem Macierzy Szkolnej 
w Cieszynie, w którym „redaktorzy" podali zmyślone 
przez nich przemówienie zasłużonego działacza za Olzą 
dyr. Feliksa. Zniekształcając je, narazili tego działacza 
swym denuricjatorskim sposobem na b. nieprzyjemne 
dochodzenia władz czeskich. Jedynie dzięki niepowadze 
waszych „redaktorów" władze te dochodzenia umo­
rzyły, dając wiarę zeznaniom dyr. Feliksa.

Tak wygląda Wasza „patriotyczna" robota na po­
graniczu!!

życie na wesoło
MARSZ „FRONTU MŁODYCH"

Dudni, dudni w studni woda, 
maszeruje Polska Młoda 
Ozon jej rozdyma serce, 
miecz Chrobrego w butonierce, 
Sztafetami, falangami 
idą, dudniąc menażkami... 
nosy w górę, głowy w kupie — 
woda chlupie, chlupie, chlupie...

„POMOC ZIMOWA"
...W kołach elity sanacyjnej powstał jakoby projekt, 

by podczas obecnej zimy rozwinąć wielką akcję propagan­
dową wśród społeczeństwa za masowym, dobrowolnym 
wstępowaniem do ozonu.

Akcja odbywać się ma pod hasłem: „Pomoc Zimowa 
dia pułk. Koca'1.

Czytajcie i rozpowszechniajcie
„na Straży,,
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hJ. ŻYRARDOWSKI.

Jezuici w tym są!“
Henri Fabre w „Les Hommes du Jour“ (Przekład)

Mamy lipiec 1914. Niestwierdzone pogłoski każą prze­
czuwać konflikt. Raymond Poincare, który udał się do 
Rosji w celu umocnienia przyjaźni francusko-rosyjskiej 
jest na drodze powrotnej. Tymczasowe rządy na Quai- 
(TOrsay pełni Bienveńu-Ma.rtin. Zaniepokojenie z dnia na 
dzień coraz bardziej ogarnia wszystkie warstwy społeczne. 
Czy uda się uniknąć wojny? Oto tragiczne pytanie, które 
zadają sobie trwożliwie ci wszyscy, co przewidują roz­
miary i grozę tej rzezi.

Spośród naszych mężów polityki jeden tylko pracuje 
niezmordowanie, odbywa narady ze stronnictwami, składa 
wizyty odpowiedzialnym ministrom, alarmuje biuro II-iej 
Międzynarodówki: to Jaures. Ten wielki wieszcz widzi 
nadchodzącą burzę, zdaje sobie sprawę z jej ewentualnego 
opustoszenia. Lęka się o losy Europy, drży o Francję. 
Za wszelką cenę trzeba tego uniknąć. I oto wpada do 
ministerstwa spraw zagranicznych, gdzie przyjmuje go 
Bienvenu-Martin.

Czy dowiemy się kiedy treści tej historycznej roz­
mowy? Musiała ona być dramatyczna, bo blady jak ściana 
opuścił Jaures gabinet ministra i rzekł do Bedonnee’a, 
deputowanego Tuluzy, który mu towarzyszył: „Biedaku, 
wszystko stracone. Jezuici w tym są!“

STANISŁAW WOLICKI.

królowa balu
Z ironii coś — ze smutku — coś z satyry —- 
drżę po prostu (patrząc ną panią) z zachwytu - 
rzeczywiście, pani ma obowiązków (ta joj) od posadzki — 

aż do sufitu!
Pani się musi uśmiechać do głuchych 
na nędzę i słuchać jak pani biją brawo, 
gdy pani mówi o dzieciach, którym puchną z kartofli 

brzuchy.
Rzeczywiście — pani jest zachwycająco — ciekawą.

M łaśnie wczoraj obśliniał się ten ustosunkowany krótko­
widz 

zimą — mówił, ż’e »prószy biały, srebrzysty śnieg«, 
»że pan minister kazał — że się mróz wściekł«, 
Poczciwy, spełniający obowiązki urzędowiec.

Pani ślicznie dzisiaj na balu wygląda — 
marzący zapach perfum — fryzura oryginalna — 
te drobne białe ręce — twarz owalna —
Ciekawy jestem, kogo pani dzisiaj na balu pożąda?

To musi być tenor, albo amant filmowy,
Wielce Szanowna Pani Doktorowo, 
Prezesowo — Inżynierowo — Dyrektorów o 
Generałowo i setki razy jeszcze „...owo"...
Oczywiście, o nas nie ma mowy.
My głupie posiadamy maniery, 
mówimy często »psiakrew — do cholery®.

Proszę pani — bal się udał — jakaś para się krochmali — 
niech pani spojrzy — po sali 
żebrze jakiś chłopiec obdarty.
Ale pani jest zmęczona — praca społeczna nie żarty...

Opuści pani ten bal w oparach chwały.
Wie pani, to dziwne — wczoraj śniło mi się to samo — 
że patrząc na panią byłem dzieckiem i wołałem »mamo«. 
Pani była udekorowaną krzyżem zasługi
Tak się plotło — byłem zmęczony —- zasnąłem coś około 

drugiej.
Pani odchodzi łaskawie?
Ja tu zostaję — wszędzie to samo —
Utopię jeszcze kilka łez w czarnej kawie...

SZCZAWNICKA MAGDALENA
leczy choroby żołądka.

„Jezuici w tym są!“ W prologu do dramatu odczuwano I 
tajemniczą rękę wychowanków Ignacego Loyoli.

Czy ta — często rozwiązywana, zawsze odradzająca 
się — sekta, stworzona przez Ignacego Loyolę 400 lat temu, : 
nie przestawała być złym duchem władców, trzymających j 
w swych rękach losy świata?

Czy to możliwe?... a może to tylko potworne oszczer- ! 
stwo, jakaś tępa legenda, powstała w umysłach ciasnych | 
i ograniczonych?

„Jezuici w tym są!“
Zastanawiamy się i pytamy: Czy to możliwe? Burza | 

jednak wybucha. Pierwsze uderzenie piorunu. Jaures pada 
od kuli. To pierwsza i najchwalebniejsza ofiara wojny.

Sierpień 1914. Data okropna. Pociągi załadowane 
świeżym mięsem ludzkim — dlaczego nie powiedzieć by­
dłem? — zdążają do centrów' mobilizacyjnych, a potem I 
ku granicy. — Ilu z tych ludzi, jadących z entuzjazmem 
lub z goryczą, powróci do swych domów?

Niestety! Krwawa ofiara przeszła najboleśniejsze ob­
liczenia. 1,500.000 poległych po naszej stronie, miliony 
kalek. Najlepsza krew naszego kraju, przelana w szaleń­
stwie, żywotne siły Francji zniszczone, strącone w prze­
paść.

Po co to wszystko?
Jakiś austriacki arcyksiążę Ferdynand padł w Sera- 

jewie od kuli fanatyka. Czy ta krew wymagała aż tak 
okrutnej zemsty?

Ten potomek Habsburgów był mężem jezuitów. „Jezuici 
w tym są". Czy to możliwe? To chyba nieprawda. A jed­
nak! Odpowiedź Serbii na austriackie ultimatum była 
dosyć ugodowa. Czego więc żądali ci Habsburgowie, któ­
rzy już łapę położyli na Bośni i Hercegowinie? Okropna 
tajemnica!

Czyż ci wszyscy „chrześcijanie1, którzy spowodowali , 
wojnę, nie posiadali swych spowiedników, swych ducho­
wych kierowników? Niestety, tak! A kto byli ci spowied- i 
nicy i duchowi kierownicy? Synowie Loyoli... Ci, którzy j 
400 lat spowiadają głowy panujące i kierują nimi.

Ale obok kleru upaństwowionego i regularnego ist­
nieje czarna armia jezuitów. To jest tajemna moc, posłu­
gująca się hasłami, których nie można dyskutować, a któ- . 
rych trzeba słuchać jak trup.

faszyzm
Widzieliśmy przed laty film pt. „Krzyczcie Chiny"! 

— obraz nędzy i rozpaczy kilkusetmilionowego ludu, 
który odgrywa rolę wieloryba, któremu mimo ogromu 
i siły delfiny wyrywają kawały mięsa z żywego ciała. 
Tę rolę odgrywają Chiny już od kilku dziesiątków lat, 
ściśle od r. 1884; delfinem zaś jest Japonia, mająca na 
około siebie galerię przerażonych i wskutek tego bez­
czynnych widzów.

Bezczynność la, ograniczająca się dotychczas do 
papierowych protestów, ma swoje psychologiczne uza­
sadnienie. Najbardziej dotknięte zajściami w Chinach 
są Anglia i Stany Zjednoczone — w obu państwach 
panuje ogromna obawa przed wojną i stąd pochodzi 
owo przyjmowanie różnych dotkliwych zaczepek ze 
strony Japonii. Obydwa państwa, lak potężne i dumne, 
reagują na te zaczepki bardzo słabo: zadowalają się 
platonicznymi przeprosinami, może dojdzie do demon­
stracji flotowej, klóra Japonii napew-no nie zaimpo­
nuje, wie ona dobrze, że ciąg dalszy nie nastąpi.

Doszło już przecież do lego, że Anglia liczy się 
z utratą Hongkongu, choć nie było jeszcze wypadku, 
aby Anglia zrezygnowała z jakiejś swej posiadłości. 

Sytuacja światowa przedstawia się dziś tak, że blok 
faszystowski: Włochy-Niemcy-Japonia atakuje, zaś

Adepci zakonu jezuickiego są tajnymi wysłannikami 
politycznymi. Cele ich działalności znane są tylko tym, 
którzy stoją na czele, którzy inspirują, kierują, rozkazują.

Dziwny zbieg okoliczności, zdumiewające' spotkanie: 
napotykamy jezuitów austriackich w przedwstępnych 
układach do wojny z arcyksięciem, przy końcu wojny 
spotykamy ich z propozycjami austriackimi księcia Syk­
stusa Parmy.

A podczas wojny czyż nie ta sama ręka, nie ten sam 
inspirator, rozsiewał alarmujące wieści, nikczemne pogło­
ski, które wprowadzały zniechęcenie między ludność cy­
wilną i wojsko? Rozdmuchiwane nie wiadomo przez kogo, 
rozchodziły się na wszystkie cztery strony kraju.

Czyż to nie sprawka jezuitów?
A czy nie było to dziełem jezuitów, że pomnażali się 

rozdawcy szkaplerzy z wizerunkiem Panny Marii, które 
noszono nawet... w rozporku, jak pisał na początku wojny 
Gustaw Herve?

Duch jezuitów wkradł się wszędzie. W szpitalach, for­
macjach sanitarnych, ci żołnierze, którzy uczęszczali do 
kościoła byli przedmiotem specjalnej troskliwości.

W oficerskich jadłodajniach istniał jeden tylko dzien­
nik: L’Echo de Paris", organ jezuitów.

Ile zdumiewających faktów, niesamowitych knowań, 
tajnych spisków!

„Jezuici w tym są!“ Ich echem jest panowanie, ujarz­
mianie narodów, podbicie ich pod swoją władzę, pod swoje 
interesy doczesne, a to pod maską troski o ducha.

Spotyka się ich wszędzie. Tu są na podsłuchach, ów­
dzie w środowiskach, gdzie się decyduje. I oto od 400 lat 
przygotowany jest spisek, który się roztacza na cały 
świat. Ogniwa sprzysiężenia są subtelne, delikatne, a bę­
dąc przerwane zrastają się na nowo.

Cierpliwość, — z obfitą i bogatą dokumentacją, moi 
współpracownicy i ja idziemy, krok za krokiem, śladami 
zakonu jezuitów, podczas ich czterowiekowej tajnej dzia­
łalności, podziemnych intryg i skrytej akcji.

Uważaliśmy za konieczne zerwać maskę mężowi czar­
nemu! Oto on w całej swej nagości, osądzony według 
swoich czynów — nawet nie surowo. W świetle nieza­
przeczalnych faktów.

atakuje
państwa demokratyczne słabo tylko się bronią. A prze­
cież te państwa wydały — wedle wykazu biura Ligi 
Narodów — w r. 1936 na zbrojenia ok. 4 miliardy doi. 
w zlocie, tj. około 35 miliardów zl. Powiadają, że zbro­
jenia są przeznaczone na odparcie napaści, a przecież, 
wydarzenia chińskie są napaścią, choć pośrednią.

W najgorszym położeniu znajduje się Francja. Nie 
jest ona wprawdzie lak silnie interesowana w Chinach, 
jak Anglia i Ameryka, ale jest z nimi związana, z An­
glią nawet bardzo ściśle. Francja jest najwięcej za­
interesowana w tym, co robią i przygotowują Niemcy. 
Sarna jest też pacyfistycznie usposobiona — co robić, 
kiedy się ma tak niepewne sojusze? Stąd dążenie 
Francji do porozumienia z Niemcami: rozmowa Del- 
bosa z Neurathem, wizyta b. premiera Flandina 
w Niemczech, pośrednia wizyta Halifaxa u Hitlera. Czy 
te zabiegi odniosą jakiś skutek? Wątpliwa rzecz. 
Niemcy są zbył silnie związane z Rżymem i Tokio, aby 
miały na własną rękę porozumieć się z Francją. O po­
rozumieniu tej ostatniej z Wiochami nawet już się nie 
mówi.

Co pomogą rozmowy i wizyty, kiedy blok faszy­
stowski świadomie dąży do wojny?

NIE-AURELI URBAN.

wizja czarnej sotni
Motto:

Z prostymi nogami, z uśmiechniętą miną, 
w wyprasowanych spodniach, ludzie jacy tacy, 
pojeni piwem, karmieni tłustą wieprzowiną, 
chodzili po Cieszynie bogoojczyźniacy.
Każdy na „starość" chciał mieć „własną" willę — 
dlatego po gazetach pisali paszkwile.

(Z niezamieszczonego wiersza w „Gwiazdce Ciesz." 
Strzyżone Owieczki i rogate Barany.)

Tak jak to sobie życzył p. Aureli Urban w głu­
pawym, denuncjatorskim, żydożerczym i lak na prawdę 
mało dowcipnym odcinku zamieszczonym w „Gwiazd­
ce Cieszyńskiej" — stało się zadość. Wszystko „po­
szło" na lewo. „Świat się zaczerwienił" ze wstydu, że 
musi dźwigać na sobie takiego arcychrześcijanina, 
niejakiego p. Aurelego Urbana. Ulice cieszyńskie prze­
mianowano na Mojżesza, Mordki, Kr. Kazimierza 
Wielkiego, Ajzyka Szczerbowskiego. Kamienice będące 
przeważnie własnością panów Aureolich Urbanów, 
przybrano „Kwiatami z nad Bugu" — jednym słowem 
„Tomcio Paluch — towarzyski Stach" — triumfował.

Było źle, nie z Polską, nie — ale z Aurelami Urba­
nami.

Po zgromadzeniu wiadomym, na prośby „rozentu­
zjazmowanych hufców" to w. Wuęs pozostał w Cie­
szynie. Oczywiście „Gwiazdkę Cieszyńską" przemia­
nowano na „Gwiazdę Czerwoną" — mieszkańcom cie­

szyńskim a także współpracownikom dawnej „Gwiaz­
deczki" przemalowano nosy na czerwono. Uczyniono 
to w celu upodobnienia ich do „ludzi". Lewica, „żydo­
komuna" — wiadomo — pije, oni nie, nie chciano tedy 
ich, bialonosków narazić na szwank. Trzeba było tak 
uczynić. Nie długo jednak triumfowali „czerwoni".

Wierni Rzymowi, Berlinowi, a przede wszystkim 
Watykanowi Aureolowie Urbani postanowili Wuesom 
wypowiedzieć wojnę — wojnę „za wszelką cenę". Po 
trupach —■ powiadają — pójdziemy, Cieszyn zginie, 
Polska zginie, byle tylko Rzym i my — my w pierw­
szym rzędzie utrzymali się na powierzchni życia.

Błagano tedy o pomoc, obcą pomoc. Pomocy tej 
udzielono im w postaci „błogosławieństwa chrześcijań­
skiego, kryminałów, nakazów’ wysiedleń, szpiclów, 
falangi denuncjatorów, kajdanków itp.

Walka była niezwykle łatwą. Kto ma ambony 
i policję zwyciężyć musi. Zgnieciono lewicę. Pociągi, 
auta i wozy puszczono prawym torem. Zabrano się 
do dzieła. W pierwszym rzędzie kolor sztandaru obo­
wiązujący w państwie ciemności, przemalowano na 
żółty (kolor watykański). Nakazano szyby wystawowe 
i mieszkań naznaczyć papierowym krzyżem, gdyż ina­
czej falangi wojownicze uzbrojone w kamienie, żyletki 
i kastety roztluką je na miazgę. Pozamykano szkoły, 
w których większość nauczycielska należała do Z. N. i’. 
Na placu „Pijusa" (dawnym Kr. Kazimierza Wielkie­
go) na stosie, spalono wszystkie książki, gazety, które 
nie wydało „Dziedzictwo".

Pana Aurelego Urbana mianowano „Wielkim 
Inkwizytorem" — bowiem zamiast sądów, zaczęła wy­

mierzać sprawiedliwość „Święta Inkwizycja". Łamano 
Wuesom kości, gruchotano czaszki, wypatraszano jeli­
ta, wbijano kolce cierniowe do żywego ścierwa żydo- 
kcmunowych agitatorów’ lak po chrześcijańsku, po 
śląsko-katolicku. Z lubością żłopano krew niedowiar­
ków’, nie chcących czytać wypocin mózgowych panów 
Aureolich Urbanów’. Ażeby zatrzeć wszelkie ślady 
dawnej „lewicowej ery" przemianowano p. Sabata, 
red. „Gwiazdki Cieszyńskiej" na pana redaktora Nie­
dzielskiego. Nawet dawną ulicę Legionów, pisaną 
przez małe „1", nazwano obecnie ulicą „Pijusa". Usta­
nowiono dla mieszkańców Cieszyna program dnia 
zajęć, składający się z nabożeństwa codziennego, 
spowiedzi, rozmyślania pobożnego, czytania „Gwiazdki 
Cieszyńskiej" umartwiania i postu. Przez post wiecz­
ny odpad! nowym władcom cieszyńskim obowiązek 
utrzymywania bezrobotnych. Jedzenie mieszkańcom 
rozdawano w garnuszkach pod bramami klasztoru 
sióstr Boromeuszek. Jednym słowem zapanował raj 
na ziemi. Nie znaczy to, żeby dobrze się działo mie­
szkańcom smutnego miasta, ale po prostu dlatego, że 
z Cieszyna można się było wprost, po krótkim a głu­
pim życiu, przetransportować za niewielką sumę do 
nieba.

Mieszkańców ciemnego miasta — przemili śląscy 
| katolicy — można było poznać po odzieniu, każdy 
! z nich bowiem przyodziany został w sutannę sporzą­

dzoną z Włosienicy i z tabliczką na zapadłych pier­
siach, na której wypisano wielkimi literami „Sabatos- 
Aureolus-Urbanos-Brzózkos-Tomankus" — co znaczy­
ło po polsku: „Życzeniom kołtuńslwa, ciemności 
i zacofaństwa stało się zadość. Amen.
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z Krainy łez i Krwi
Przewodniczący angielskiej „Partii Pracy“ dep. 

Attlee, zwiedzał niedawno Hiszpanie walczącą z faszyz­
mem. Pisze on w „Daily Herald":

„Widziałem nową armię, tworzącą się w Hiszpanii. 
Czułem jej entuzjazm w jej wielkiej walce.

Ale, jak w wielkim strajku u nas, walka w Hiszpanii 
ostatecznie zależy od wytrwałości kobiet i małych dzie­
ci poza frontem. <

My, gorący orędownicy sprawy hiszpańskiej, nie 
możemy pozwolić, by żołnierze wolności szli do oko­
pów, mając w uszach krzyki głodnych dzieci.

Faszyzm usiłuje wygłodzić Republikę, od chwili, 
gdy przekonał się, że nie może jej pobić orężem.

Udaremnijcie tę próbę — przez dostarczanie mleka 
dzieciom hiszpańskim."

A o samym Madrycie:
Byłem zdumiony organizacją, zarówno cywilną jak 

wojskową.
Madryt jest czymś nadzwyczajnym, gdy się zważy, 

że jest to punkt stale atakowany.
Handel odbywa się normalnie: byłem też w dosko­

nale urządzonej szkole, gdzie dzieci odrabiają swe lek­
cje, jakby nic się nie działo.

W odległości 1J4 kilometra od frontu znajduje się 
teatr. Właśnie odbywało się przedstawienie, gdyśmy 
weszli na salę. Grę przerwano i odegrano angielski 
hymn narodowy.

Odwiedzaliśmy kina i — warsztaty amunicyjne 
i kwaterę główną korpusu i kwaterę główną armii. Było 
to wszystko podobne do tego, cośmy widzieli w czasie 
wielkiej wojny i wykazywało dobrą wprawę.

Miałem wrażenie, że Madryt jest obecnie nie do 
zdobycia.

Sytuacja aprowizacyjna sprawia trudności. Żyw­
ność jest wydawana na kartki i widziałem „ogonki". Nie 
było ścisku czy popychań, ale doprawdy racje żywno­
ściowe są małe w porównaniu z naszymi.

O nowej fazie wojny:
Moim zdaniem, wojna weszła w fazę inną, niż była 

w toku ubiegłym. Sądzę, że wszelkie myśli, iż Rząd jest 
pobity, są z gruntu i całkowicie błędne.

Wyjeżdżałem, wierząc zdecydowanie w Rząd hisz­
pański, a wróciłem z wiarą potwierdzoną i wzmocnioną."

Cieszyn
Z tow. Teatru Polskiego w Cieszynie.

Artyści z Warszawy wystawią w sobotę 8 bm. o godz. 
20.15 głośną komedię muzyczną w 3 aktach pt. „Zmie­
niam pleć" K. Bortwella, graną na wszystkich scenach 
europejskich. Piękne piosenki, melodyjna muzyka, emo­
cja, sensacja. Bilety od 50 gr do 4 zł wcześniej do na­
bycia w „Nowych Kresach".

Rewelacyjny artykuł.
W następnym numerze „Na Straży" zamieścimy re­

welacyjny artykuł o nieludzkim wprost wyzyskiwaniu 
lekarzy w Ubezpieczalniach Społecznych.

BAL POLSKIEGO CZERWONEGO KRZYŻA.
Tradycyjny bal Polskiego Czerwonego Krzyża w Cieszynie 

odbędzie się w sobotę dnia 5 lutego 1938 r. w sali hotelu „Pod 
Brunatnym Jeleniem".

Związek Pracow. Poczt, Telegrafów i Telefonów
Kolo miejscowe w Cieszynie, urządza dnia 8 stycznia br. 
w salach hotelu pod Brun. Jeleniem zabawę karnawa­
łową. Wstęp 99 gr. Początek o godz. 20. Czysty dochód 
przeznacza się dla ubogich wdów po pocztowcach.

O liczne wzięcie udziału prosi — Zarząd.

Związek Zawodowy Kelnerów i Pokrewnych Zawodów 
Oddział w Cieszynie ZZZ.

urządza dnia 111 stycznia br. o godz. 8' wieczorem w sa­
lach hotelu Pod Brun. Jeleniem bal reprezentacyjny.

„Rodzina Policyjna" w Cieszynie
urządza w sobotę, 8 stycznia br. w sali hotelu Pod Zło­
tym Wołem zabawę karnawałową, na którą Szan. Publicz­
ność Cieszyna i okolicy zaprasza — Zarząd.

Początek o godz. 20. Wstęp od osoby 1.50 zł, od pary 
2.50 zł. — Bufet we własnym zarządzie. Orkiestra salo­
nowa. Strój dowolny.

I Zjazd Absolwentów Kursów Teatralnych w szkole 
Pracy Społecznej w Cieszynie (18 i 19 XII 1937). Nie o spra­
wozdanie tu chodzi. Słuchając wypowiedzi absolwentów 
na temat trudności napotykanych w terenie szczerze trzeba 
było się wzruszać. Zarysował się wyraźnie typ przodow­
nika społecznego, oddającego się służbie społecznej z po­
święceniem i przekonaniem. Trzeba było na tych ludzi 
spojrzeć poprzez ich własne środowisko i wartości we­
wnętrzne, jakimi rozporządzać mogli. Trzeba było patrzeć 
na nich poprzez nich samych. Słyszało się opowieść mło­
dego człowieka o jego wzmaganiu się z trudnościami, wy­
rastającymi bezustannie w pracy w środowisku. Wten­
czas odpadło wiele złudzeń, a wyrosło mocne przekonanie, 
że praca społeczna zsuwa się powoli, może jeszcze nie­
widocznie z bark jednostek tak nielicznych, na młode, 
pełne sił i zdrowej ambicji barki młodzieży.

Dokonuje się rozkład obowiązków społecznych na te 
grupy ludzkie, które dotąd były przedmiotem działań 
oświatowych. Zaczyna się mocniej wierzyć w człowieka 
prostego, w jego wartości coraz to wyraźniej się uwydat­
niające w cichej i skromnej pracy oświatowej w środowi­
skach przemysłowych i rolniczych Śląska.

Jeden z ojców’ absolwentów, przysłuchujący się wypo­
wiedziom tak mówił: „mocno się musiałem powstrzymy­
wać, bo łzy cisły się do oczu". Były to łzy radości i dumy. 
Trzeba się radować, gdy się widzi, że młodzież ucieka 
z ulicy, z karczmy, z beznadziejnej włóczęgi, zbiera się 
w' świetlicy i pracuje — pracuje na miarę własną.

Słyszę ciągle jedną wypowiedź: „Z początku śmiali się 
wszyscy ze mnie. Jak to — powiadali — oto Janek ma 
nas prowadzić? Zatańczyliśmy taniec kaszubski, podobał 
się wszystkim. Ucichli, uważali. Potem wystąpiliśmy 11-go 
listopada, wszystkim się bardzo podobało. A ludzie w ze­
spole polubili na^/e próby. Teraz regularnie przychodzą. 
Niezadowalają nas same próby teatralne. Zaczynamy ro­
zumieć, że praca teatralna musi być pogłębiona przez 
samokształcenie. Przystąpiliśmy więc do czytania ksią­
żek."

O to właśnie chodzi. Poprzez taniec, poprzez pieśń, 
inscenizacje, recytacje, gry i zabawy świetlicowe podpro­
wadzić do pracy nad sobą. Do czytania książek. Gdyby 
po latach znaleźć u przeszkolonych na kursie teatralnym 
ludzi skromne biblioteczki, jak w chatach duńskich, byłby 
to może najpiękniejszy wynik pracy. Tu dochodzi się do 
przekonania, że nie należy formułować sądu o wartości 
Szkoły Pracy Społecznej jedynie na podstawie dotychcza­
sowych wyników. Wyniki są czasem zgoła niezamierzone. 
Pojawiają się nie wiadomo w jakiej postaci i kiedy. Naj­
bardziej dlatego wzruszały te sprawozdania, w których 
absolwenci wołali o książkę, o bibliotekę. Takie oto reflek­
sje snują się, gdy się wspomina I Zjazd Absolwentów 
Kursów Teatralnych w Szkole Pracy Społecznej.

Z posiedzenia Rady Gminnej.
Posiedzenie Rady Gminnej dnia 4 stycznia załatwiło 

nast. sprawy: roboty murarskie przy chłodni miejskiej na­
dano bud. Berger-Drapal za 2466 zł, roboty instalacyjne 
firmie Łomozik za 6063 zł. Ustalono wszystkie beneficja, 
jakie pobierać mają od dnia 1 lutego br. wszyscy urzęd­
nicy i funkcjonariusze gminni a dotyczące mieszkania 
służbowego, używania prądu elektrycznego, gazu, wody, 
opału, wynagrodzenia za. godziny nadliczbowe, za inkaso 
i manko. Halmistrzowi Zybkowi przyznano tyt. wyrów­
nania poborów i remontu mieszkania kwotę 500 zł. Wy­
dawnictwu „Polska" przyznano subwencję za umieszcze­
nie anonsu 250 zł, urzędnikowi Jaworskiemu przyznano 
urlop z powodu choroby na przeciąg 6 tygodni.

Wiec urzędników i nauczycieli.
Dnia 2 stycznia br. w sali Domu Narodowego odbył się 

wiec urzędników i nauczycieli przy licznym udziale 
'zainteresowanych. Referenci dyr. Żebrok i mgr Kocian 
przedstawili postulaty pracowników państwowych, jakie 
mają być poruszone na kongresie w Warszawie dnia 15 
i 16 bm. Postulaty te szczegółowo objaśniono. Wdyskusji 
zabierało głos szereg mówców', między innymi p. dyr. 
Wilczek, który przedstawi! niedomagania naszych orga­
nów wykonawczych i różne pominięcia prawne, które nę­
kają stan nauczycielski i urzędniczy. Wszystko trzeba 
wywalczać w długotrwałych i kosztownych procesach 
a Najwyższy Trybunał Administracyjny w zasadzie przy- 
znaje rację pokrzywdzonym. Takie postępowanie wywo­
łuje rozgoryczenie wśród fuńkcjonariuszów państwowych. 
Podobnie ma się rzecz z emerytami państwowymi. Prawa 
dawno przez urzędników zdobyte i opłacone przez cały 
czas służby państwowej uważają pewne sfery za łaskę, 
o prawach nabytych nie chcą słyszeć i mimo solennych 
przyrzeczeń kierujących osobistości sprawa „emerytów za­
borczych" nie rusza z miejsca. Nasza krowa zabłądziła 
do stada państwowego, rząd przyznaj e, że to nasza krowa, 
ale cóż, gdy mleko chce dalej użytkować dla siebie. Trze­
ba nam w życiu państwowym więcej prawdy i prawa. 
Tymczasem słowami się często żongluje a pewne sfery są 
przekonane, że prawo można zmienić ustawą, czy rozpo­
rządzeniem. Wywody te spotkały się z ogólnym uznaniem.

P. poseł Płonka oświadcza, że postulaty zebranych 
nie są mu obce i że je uważa za słuszne. Ciężko jest nie 
tylko urzędnikom, lecz wszystkich obywatelom państwa. 
Posłowie razem z Sejmem zeszli niestety do roli biernej 
i nie mają tego wpływu, jakiby im się z ustawy należał. 
Państwem nie rządzi żadna partia, lecz kilku ludzi, którzy 
doszli do władzy. Postulatów przedstawionych będzie bro­
nił. Zgromadzenie uchwaliło przedstawione postulaty 
a referentom wyrażono podziękowanie za ich trud.

dyktatury...
Mussolini dba o policje.

Wioska policja drogowa rozporządza następującym 
parkiem samochodowym: 687 motocyklami, 88 samo­
chodami osobowymi i 20 ciężarowymi.

W roku ubiegłym ukarano 313 tysięcy osób, które 
uiściły 8 milionów lirów tytułem kar.

„Wódz" o „wodzu".
Jak się dowiadujemy agencja PIL., znane paryskie 

wydawnictwo Bernard Grasset, wydaje w najbliższym cza­
sie rewelacyjną książkę spółki autorskiej Lew Trocki 
i Victor Serge pt.: „Les crimes de Staline" — Zbrodnia 
Stalina. W książce tej zostaną poruszone ostatnie wyda­
rzenia rosyjskie, stanowiące nierozwiązaną dotychczas za­
gadkę dla ogółu cywil zowanego świata.

Bojkot towarów japońskich.
Na dorocznym kongresie Amerykańskiej Federacji 

Pracy w Denve uchwalono jednomyślnie bojkot towarów 
japońskich.

W ten sposób proletariat amerykański manifestuje 
swą solidarność z narodem chińskim, walczącym o nie­
podległość swego kraju przeciwko japońskiemu na­
jeźdźcy.

Żydzi lekarze w Niemczech.
„Frankfurterztg." ogłasza statystykę lekarzy w 

Niemczech, z której wynika, że według spisu z 1937 r. 
w Rzeszy Niemieckiej praktykuje 4.200 lekarzy Żydów, 
co stanowi 7.7 proc, ogólnej liczby lekarzy, zatrudnio­
nych w tym zawodzie. Poza tym 408 lekarzy Żydów nie

m .,na STRAŻY" jest jedynym pismem 
szczerze demokratycznym na
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Gdzie nie ma odwagi cywilnej, tam zaczyna pa­
nować w społeczeństwie fałsz urzędowy, fałsz, które­
go pomnikiem są szumne mowy posłów, wynoszą­
cych pod niebiosa stan Rzeczypospolitej i fałsz, który 
doprowadza nad kraniec przepaści i wpycha w nią, 
bo ją zasypuje różami... (Józef Szujski)

uprawia praktyki. 210 lekarzy aryjczyków ożenionych 
jest z Żydówkami, 350 lekarzy pochodzi z mieszanych 
małżeństw „aryjsko-żydowskich".

Tomasz Mann pisze:
Dokąd zmierzają hitlerowcy?

„Dokąd zaprowadzili Niemcy w niespełna cztery 
lata? Zrujnowane duchowo i fizycznie, wyssane przez 
zbrojenia wojenne, którymi zagrażają całemu światu, 
cały świat hamują i przeszkadzają mu w spełnieniu 
jego właściwych zadań, olbrzymich i pilnych zadań po­
kojowych; nielubiane, obserwowane z lękiem i zimną 
niechęcią przez wszystkich, stoją Niemcy na krawędzi 
katastrofy gospodarczej."

„Biada narodowi, który nie znajduje wyjścia, a szu­
kałby go w znienawidzonym przez Boga i ludzi okru­
cieństwie wojny! Ten naród byłby zgubiony, zostałby 
tak pobity, że już by się nigdy podźwignąć nie potrafił."

Należy tutaj podkreślić, że Tomasz Mann nie jest 
bynajmniej Żydem, ani marksistą. Nie ukrywał on jed­
nak nigdy swoich sympatii do demokracji, której zawsze 
wiernie służył piórem. Za swoje sympatie dla demokra­
cji, mieszczański pisarz Niemiec musiał zapłacić wy­
gnaniem. Odcięto mu drogę do ojczyzny, do której po­
wrót oznaczałby dziś więzienie.

KIEROWANIE NA ODLEGŁOŚĆ.
Podczas ostatnich manewrów floty niemieckiej de­

monstrowane było kierowanie ogromnym okrętem wojen­
nym na odległość przy pomocy fal radiowych.

Ku podziwowi obecnych, złożonych całkowicie z kół 
fachowców technicznych i wojennych, okręt ten, pozba­
wiony zupełnie załogi, przybierał jakgdyby sposobem cu­
downym dowolny kierunek, zatrzymywał się lub płynął 
dalej.

Nad niezmiernie poważnym tym wynalazkiem, który 
podczas wojny odegrać może bardzo znamienną rolę, pra­
cuje i u nas cała grupa elektro- i radiotechników.

Przed niedawnym czasem demonstrowany był wózek 
motorowy, kierowany przez specjalną radiową stację. I oto 
w długim korytarzu, gdzie odbywał się ów pokaz, wózek 
ten zostaje nagle wprawiony w ruch: pędzi naprzód, za­
trzymuje się; stosownie do odpowiednich manipulacyj, 
dokonywanych na owej stacji radiowej, przybiera on nagle 
inny kierunek, to cofa się, to zmienia szybkość — słowem 
czyni to wszystko, co normalnie nakazać »mógłby mu 
człowiek, siedzący przy jego kierownicy i panujący nad 
jego motorem.

z wydawnictw
Przypadek sądowy Jezusa Chrystusa.

W przedmowie do książki „On the Rocks" powiada 
znakomity Bernhard Shaw:

„Weźmy przypadek wytępienia Jezusa Chrystusa. Nie 
ulega wątpliwości, że przemawiały za tym mocne okolicz­
ności. Z punktu widzenia wysokich kapłanów Jezus był 
heretyk i oszust. Kupcy widzieli w nim buntownika i ko­
munistę. Z punktu widzenia Imperium Rzymskiego był 
zdrajcą. „Zdrowy rozum" ludzki widział w nim niebezpiecz­
nego głupca. Stanowisko Filistynów, które zawsze było 
wpływowe, widziało w nim włóczęgę bez grosza, policja 
osobnika stawiającego opór tułaniem się, żebraka, ochro- 
niciela prostytutek, obrońcę grzeszników i lżyciela sędziów; 
a w jego codziennych towarzyszach widziano włóczęgów, 
których on zwiódł do włóczęgostwa i oderwał ich od oby­
watelskiego zajęcia. Pobożni widzieli w nim gwałciciela 
Sabatu, zaprzeczyciela mocy obrzezania i krzewiciela 
ostrego rytuału chrztu, opasa i opoja. Lekarze nienawi­
dzili go jako nieuka, który wykonywał praktykę lekar­
ską, leczył lud szarlataństwem i za to nic nie żądał.

On nie był anty-Chryst; do owego czasu nikt nic nie 
słyszał o takiej mocy ciemności, ale zakrawał ha anty- 
Mojżcsza. Był przeciw kapłanom, przeciw sądownictwu, 
przeciw wojsku, przeciw światu handlowemu (oświadczył, 
że dla człowieka bogatego jest rzeczą niemożliwą dostać 
się do królestwa niebieskiego), był przeciw wszystkim tym 
interesom, przeciw klasom, przeciw księstwom i przeciw 
wszystkim potęgom, zapraszając każdego, aby zostawił 
wszystką swoją moc i naśladował go.

Z każdego stanowiska, ze stanowiska prawa, policji, 
religii, przyjętego obyczaju i konstytucji, był on najbar­
dziej zagorzały przeciwnik ówczesnego społeczeństwa, ja­
kiego ono w ogóle zawlokło przed sąd. Był w każdym 
punkcie winien oskarżenia i jeszcze w wielu punktach, do 
włączenia których w oskarżenie, oskarżycielowi jego bra­
kowało dowcipu.

Jeżeli on był niewinny, to cały świat był winny, unie­
winnić go byłoby znaczyło odstąpić od cywilizacji i wszyst­
kich jej urządzeń. Historia sprawdziła jego przypadek, 
albowiem jeszcze żadne państwo nie było zbudowane na 
jego zasadach ani nie dawało możności żyć wedle jego 
przykazań; te państwa, które przyjęły jego imię, używały 
go tylko jako szyldu, aby być w stanie wiarogodniej prze­
śladować jego zwolenników."

mówią że...
1.095 ZABITYCH — 21.900 CIĘŻKO RANNYCH — 109.500 

LEKKO RANNYCH ROCZNIE W POLSCE.
Ilość wypadków przy pracy, zdarzających się wskutek 

złych urządzeń technicznych w fabrykach, wskutek nie­
ostrożności robotników i wskutek ich przepracowania lub 
słabego .stanu zdrowia w ogóle, jest w Polsce bardzo duża. 
Statystyki mówią, że dziennie jest 3 zabitych, 60 ciężko 
rannych i 300 lżej poturbowanych. Rocznie te cyfry ura­
stają do poważnych rozmiarów, a wraz z tym i koszty 
odszkodowań, leczenia — oraz nieobliczalne straty w bie­
gu pracy i w materiale ludzkim — przecież najcen­
niejszym.
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TO NIEMOŻLIWE.
Nie przypuszczamy, by rząd świadomie dążył do tota­

lizmu. Jesteśmy zwłaszcza przekonani, że p. premier 
Składkowski szczerze pragnie utrzymania tej miary wol­
ności, jaka istniała za życia Marszałka Piłsudskiego. Ale 
jednocześnie napotyka on na najrozmaitsze trudności, 
o których ze względów wiadomych nie możemy pisać, 
i nie znajduje poza środkami przymusu żadnych sposo­
bów ich przezwyciężenia. I w taki oto sposób staczamy się 
powoli, ale bezustannie ku totalizmowi.

Gen. Składkowski jest rzeczywiście przy obecnym 
składzie swego rządu w położeniu bez wyjścia, to też jedy­
nym — naszym zdaniem — wyjściem z tego dramatycz­
nego impasu jest zmiana systemu. Jeśli to nie nastąpi, 
będzie wszystkim coraz bardziej ciasno i duszno. Totalizm 
stawać się będzie coraz bardziej rzeczywistością. I to to­
talizm najgorszego gatunku.

Tak wykazuje Mały Rocznik Statystyczny.
Dowiadujemy się z M. Rocznika Statystycznego, że 

w Polsce jest 6 milionów analfabetów i to takich, którzy 
urodzili się i dorośli już w Polsce niepodległej. Możemy się 
pochwalić wysokim przyrostem ludności 13,2. Ale co z te­
go, kiedy najwięcej dzieci umiera w Polsce z braku potrzeb 
życiowych.

Przewyższamy nawet Amerykę w jednej dziedzinie, 
mianowicie w jedzeniu ziemniaków. Gdy Amerykanin 
zjada rocznie 16 kg, obywatel polski zjada ich 76,8 kg. Ale 
zato cukru Polak spożywa tylko 8 kg, gdy np. Duńczyk 
50 kg rocznie. A mydła używa się aż 1,5 kg na głowę.

Mamy 57.000 dzieci nieślubnych rocznie i 348 gmachów 
więziennych.

Przesyłek listowych przypada tylko 22 na osobę, pod­
czas gdy w sąsiedniej Czechosłowacji o 100% więcej. Le­
karzy, szpitali, szkól mamy mało, w niewystarczającej 
ilości. Ale mamy 2 kardynałów, 5 arcybiskupów, 36 bisku­
pów, 9.128 księży różnych stopni, emerytów 323, na stu­
diach 127, kapelanów 74, na emigracji 55, alumnów 3.410, 
w seminariach niższych 962, zakonników 6.178, zakonnic 
15.613.

Tragiczna wymowa cyfr.
Oto kilka cyfr, ilustrujących kierunek grawitacji na­

szego gospodarstwa.
Udział procentowy Polski w produkcji światowej,

którą przyjmujemy jako 100:
1913 1928 1932 1935

Ogólna wartość produkcji
przemysłowej 0,9—1,0 0,7 0,5 0,4

Stal 2,3 1,3 1,1 1,1
Węgiel 3,4 3,3 3,0 2,6
Ropa naftowa 2,1 0,4 0,3 0,2
Surówka 1,2 0,8 —' 0.6
Cukier buraczany 8,6 8,2 5,4 4,7

Ludność Polski wynosi 1,5% ogółu ludzkości.
Tragiczna wymowa tych cyfr charakteryzuje całość na-

szego gospodarstwa, pomimo najróżniejszych ' tromtadra- 
cji optymistycznych.

Chińskie jaja w Anglii.
W obliczu faktu, że w Chinach 20 milionów ludzi cierpi 

głód, robi osobliwe wrażenie wiadomość, że w ostatnim 
czasie jeden okręt przewiósł z Chin do Anglii 40 milionów 
jaj mimo to, że one nie były zamówione i że też nie zna­
lazł się zaraz odbiorca na nie.

Wandalizm.
Donoszą z Rio de Janeiro, że zatwierdzono tam usta­

wę, nadającą moc prawną umowie zawartej w maju 1937 
pomiędzy poszczególnymi stanami produkującymi kawę. 
W myśl powyższej umowy, 70% tegorocznej produkcji ka­
wy zostanie zniszczone przez spalenie. Zatwierdzona usta­
wa przewiduje zarazem emisję pożyczki w sumie 500 tys. 
„contos", celem sfinansowania programu ochrony przemy­
słu kawowego.

Kupują broń...
Ogłoszono liczby dotyczące wywozu sprzętu wojennego 

za ubiegłe dwa lata. Departament stanu udzielił 8312 
licencji na wywóz towarów ogólnej wartości 81,829.000 do­
larów. Na czele listy stoją Chiny, które zakupiły mate­
riału wojennego za 13,605.000 dolarów. Następne miejsce 
zajmują Sowiety z 12,195.000 doi., a dalej idą Argentyna — 
7,462.000, Hiszpania — 7,406.000 i Japonia — 2,243.000 doi.

Idealny metal i sztuczne słońce.
Troskę swoją w kierunku uproszczenia i udogodnie­

nia życia posunęli Amerykanie do tego stopnia, iż na 
przemysłowej wystawie, która odbywa się obecnie w N. 
Jorku, zaprezentowali metal, z którego zrobione naczynia 
nie ulegają najmniejszemu zanieczyszczeniu.

A więc sporządzony zeń talerz, szklanka czy butelka 
nie osadza na sobie nic z materii płynnych. Wynalazek 
ten wzbudził prawdziwy zachwyt wśród amerykańskich 
gospodyń na myśl, iż wybawi on je od jednej z najobrzyd­
liwszych funkcji gospodarczych — mycia statków.

Na tej samej wystawie oprócz węgla płynnego i no­
wego gatunku gazu oświetlającego, demonstrowany jest

Reprezentacja na Śląsk Ciesz, 
f amochodów polf kiego wyrobu 
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gaz, który niedojrzałe owoce i jarzyny w ciągu niespełna 
dwóch godzin doprowadza do stanu jadalnego.

Projekt budowy tunelu pod cieśniną morską Gibraltaru.
W Hiszpanii w ostatnim czasie zanotować 

można cudowne postępy techniczne. Pracuje się tam 
obecnie nad projektem przeprowadzenia tunelu pod cieś­
niną morską Gibraltaru. Ten tunel co najmniej musiałby 
mieć długość 8% mil angielskich i znajdować się około 
400 m pod powierzchnią morza. Koszty' tej budowy osza­
cowano na 40 milinoów dolarów. Tunel ten ma stworzyć 
połączenie linij kolejowych środkowej i południowej Afry­
ki, będących po części jeszcze w budowie.

Owoce Ligi Narodów.
Jak gorliwie państwa dążą do rozbrojenia! Przyjęto 

lll rezolucji rozbrojeniowych, a te omawiane były w 120 
sesjach; mimo to przechodzi rok za rokiem, a rozbrojenia 
nie ma, przeciwnie: świat dalej się uzbraja. Państwa dą­
żące tak usilnie do rozbrojenia ogarnął wielki strach, gdy 
Rosja zgłosiła wniosek zwolnienia armii i zniszczenia 
twierdz i innych środków do prowadzenia wojny.

JAK TO U NAS BYWA?
U nas — gdy ktoś zostanie ministrem, już nie opusz­

cza salonki, Paccarda, czy innego Buicka. Dygnitarze nasi 
wpajają w masy przekonanie, że są oni kimś niedostęp­
nym zupełnie dla zwykłego śmiertelnika. Nie chcemy i nie 
możemy wymagać, by Pan Prezydent spacerował sobie 
sam jeden po Alejach Ujazdowskich. To byłoby nonsen­
sem. Lecz dobrzeby było, gdyby dygnitarze nasi, kierow­
nicy poszczególnych resortów zeszli raz po raz ze swych 
piedestałów i odbyli wędrówkę nawet w towarzystwie 
kilku agentów, przez miasto, przez ciasne uliczki i zaułki, 
by zajrzeli do jednego, drugiego mieszkania robotniczego, 
incognito, bez rozgłosu i uprzedzenia, a dopiero po tym 
społeczeństwo by się dowiedziało z prasy, że pan mini­
ster N. osobiście interesuje się życiem i potrzebami sza­
rych obywateli, które chce znać nie tylko z raportów 
urzędowych.

U NAS NIE MA TOTALIZMU... A JEDNAK...
W Rzymie odbyła się uroczystość odsłonięcia pomnika 

Marszałka Piłsudskiego u stóp parku Wspomnień.
W uroczystości wzięła udział polska delegacja z gen. 

Wieniawą-Długoszowskim na czele, która pomnik ten ofia­
rowała Rzymowi.

Gen. Wieniawa wygłosił przemówienie nawiązując do 
węzłów przyjaźni narodów polskiego i włoskiego.

Słusznie. Przyjaźń ta czasy Mickiewicza pamięta 
i czasy Nulla i Garibaldiego — koniunktury polityczne 
mijają a przyjaźń narodów przetrwać je powinna.

Ale — jak pisze Gazeta Polska (20. XII) — gen. Wie­
niawa miał powiedzieć: „Dla nas, legionistów, — pomnik 
ten będzie nowym dowodem czci, jaką żywimy dla boha­
terstwa narodu włoskiego, oraz dla jego wodza“.

Nie możemy zrozumieć, w jaki sposób pomnik Marszał­
ka Piłsudskiego może być dowodem... naszej czci dla Mus- 
soliniego.

Logika nie wszystko znosi.
A milczenie czasem jest złotem.

Humor hr. Dzieduszyckiego...
Znany z dowcipów mąż sianu i minister hr. Dzie- j 

duszycki proszony byl przez hr. Potockiego na przy- ' 
jęcie do Krakowa. Dzieduszycki przybył z Wiednia i 
pociągiem pośpiesznym — zaś żona osobowym. Pod­
czas pauzy obiadowej ktoś z obecnych zauważył, że 
w ogóle panie są oszczędniejsze i wolą podróżować 
pociągami osobowymi — a tymczasem panowie rozbi­
jają się ezpresami.

— Cóż ekscelencja sądzi o tym? — zapytano hra­
biego.

— Jest to zupełnie zrozumiałe — odpowiedział. — 
Panie zawsze wolą, aby pociąg często stawał i długo 
jechał! Mężczyźni zaś przeciwnie wolą, aby rzadziej 
stawał i prędzej jechał.

— Ale hrabia nic w bawełnę nie owijasz! — zau­
ważyła z przekąsem jedna z przysłuchujących się dam.

— Próbowałem, łaskawa księżno — tragicznie 
westchnął — niestety nie pomaga.

rzeczy ciekawe

Samolot w służbie handlu.
Kapitaliści amerykańscy czynią poważne przygotowa­

nia, aby samolot postawić na usługi ruchu handlowego. 
Wszystkie miasta zostaną tak odznaczone, że zaraz będą 
poznane przez lotników w powietrzu i że lotnicy będą się 
mogli orientować, jak daleko jest do danego miasta i jak 
prowadzi droga do następnego lotniska. W tym celu 
w środku każdego większego miasta mają być wzniesione 
miejsca do lądowania samolotów wysoko nad ziemią, 
które mają mieć wymiar od 500 do 800 metrów.

Pracodawcy nie wolno pobierać kaucji do rąk, lecz 
musi być ona złożona przez pracownika w jakiejkolwiek 
instytucji bankowej, państwowej lub samorządowej. Przy 
składaniu kaucji w banku, przeprowadza się odpowiedniej 
treści zastrzeżenie na rzecz pracodawcy, tak, że ani praco­
wnik, ani pracodawca nie mają możności bez wzajemnego 
porozumienia złożoną kwotą dysponować. W razie popeł­
nienia nadużycia przez pracownika sprawa musi oprzeć 
się o sąd, a ewentualnie popełnione sprzeniewierzenie 
musi być oczywiście udowodnione. Dopiero na zasadzie 
prawomocnego wyroku pracodawca może podjąć kaucję 
lub jej część z banku.

Kaucja może być więc podjęta tylko za zgodą praco­
dawcy, lub jak wyżej, na zasadzie orzeczenia sądowego.

W ciągu 14 dni od chwili ustania stosunku pracy, 
pracodawca winien dokonać potrzebnych czynności umoż­
liwiających składającemu kaucję jej podniesienie, chyba, 
że ma słuszną zasadę odmówić tego. Wówczas winien za­
wiadomić pracownika również najdalej w ciągu dni 14 
o swych pretensjach i jeśli nie nastąpi między nimi poro­
zumienie, winien wnieść przeciwko pracownikowi powódz­
two sądowe, najdalej w ciągu dalszych 4 tygodni. A więc 
o sąd sprawa oprzeć się winna najdalej w ciągu 42 dni od 
chwili ustania stosunku pracy. O ile w tym czasie praco­
dawca powództwa nie wytoczy, winien umożliwić pracow­
nikowi podjęcie przez niego kaucji natychmiast, bez sta­
wiania trudności.

Wszelkie umowy pracodawcy z pracownikiem, który 
„zgadza się" złożyć na ręce pracodawcy kaucję, są niewa­
żne i, że nawet przy zupełnej zgodzie pracownika na zło­
żenie kaucji, pracodawca staje się w myśl rozporządzenia 
Prezydenta R. P. z 18 maja 1927 odpowiedzialnym kar­
nie.

Artykuł 7 cytowanego rozporządzenia przewiduje za 
niestosowanie się pracodawcy do przepisów, dotyczących 
kaucji, grzywnę do 1000 zł i areszt do 2 tygodni, wzgl. 
jedną z tych kar.

Do orzekania powołani są obwodowi inspektorzy pracy.
Zgłoszenia prowadzenia przemysłu.

Komisarz Rządu na m. st. Warszawę zwrócił się 
z przypomnieniem do Zarządu Miejskiego, jako władzy 
przemysłowej I instancji, że przy przyjmowaniu zgłoszeń 
prowadzenia przemysłu — władza przemysłowa winna żą­
dać od stron przedstawienia dowodu obywatelstwa a to 
z uwagi na odpowiednie postanowienia prawa przemysło­
wego (artykuł 7 i art. 4). Dotyczy to również powiatów na 
granicy.

Za nadesłane ogłoszenia redakcja nie odpowiada!

Szczyrk
Hotel-pensjonat „BESKID" 

poleca komfortowe pokoje z utrzymaniem 
na sezon zimowy.

Instruktor narciarski w domu.
Telefon Nr 8 czynny całą dobę bez przerwy

♦

Dr. med. Adam falęcki
ordynuje w chorobach zębów

Legionów 54 lip. 9 —12 i 2 —6

$ Smakoszom *'
polecają

| 8ra Scuramen, taim
w, własnej produkcji wafle, czekoladę, biszko-

pty, keksy, deserty i t. d.
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Jak osiągnąć 100 lat.
Jeden z lekarzy francuskich, dr Dulliot, ustalił dzie­

więć wskazań higieny, które — jego zdaniem — zapew­
niają posłusznym wykonawcom sto lat życia. A więc, po­
wiada doktór: a) oddychać w dzień i w nocy tylko świe­
żym powietrzem, b) używać ruchu na powietrzu, c) jeść
i pić w miarę, nie hołdować napojom alkoholicznym, 
d) brać co dzień zimny prysznic i masaż, e) nosić odpo­
wiednie do pory roku ubranie, f) pracować w określonej 
porze, g) przestrzegać w mieszkaniu czystość i unikać 
wilgoci, h) po pracy odpoczywać na łonie rodziny, 
j) w nocy spać, k) czynić dobrze.

Dr Dulliot jest niewątpliwie zacnym człowiekiem i do­
brym lekarzem, — ale połowa jego dobrych rad jest nie­
wykonalna dla ludzi nie posiadających odpowiedniego 
majątku lub dochodu.

Najgorętszy zakątek świata.
,W Azji znajdują się dwa bieguny: biegun zimna 

w Wierchojańśku i biegun ciepła w Iranie (Persja). W tym 
ostatnim znajduje się miasto, gdzie w cieniu jest 42° cie­
pła. Miejscowość Cut jest najgorętszym miejscem świata. 
Jest ono zupełną, w całkowitym tego słowa znaczeniu, 
pustynią, gdzie człowiek jeszcze nie przeprowadził pomia­
rów, nie mogąc tam dotrzeć. Upał dochodzi tam do prze­
szło 60° w słońcu. Deszcze nie dotknęły tamtejszej ziemi 
jeszcze nigdy.

Kobiety nie powinny palić.
Nd kongresie amerykańskiej „Assocjacji dla badań 

medyczno-fizycznych" dr Barber wygłosił referat o szko­
dliwości palenia tytoniu przez kobiety.

Dr Barber dowodził, iż nikotyna zabija dzieci. Rozpo­
wszechniający się coraz bardziej wśród kobiet nałóg pa­
lenia tytoniu i używania innych narkotyków zwiększa 
jawnie śmiertelność dziecięcą. Nikotyna bowiem zatruwa 
system nerwowy dziecka już w łonie matki, poza tym 
stwierdzono szereg wypadków obłędu wśród dzieci, wywo­
łanego w pierwszych latach życia dziecka. „Na 100 nie­
mowląt, urodzonych przez matki-palaczki tytoniu, około 
60 umiera przed drugim rokiem życia.“

Wydawca: Komitet Wydaumlczy „Na Straży". — Redaktor odpow.: Wolicki Stanisław, Cieszyn, hotel pod „Złotym Wolem“. Drukarnia P. Mitręgi w Cieszynie.


